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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTU A C JA  POLITYCZNA W  POLSCE.

Journa l de G eneve 11.1. w koresp. z W arszaw y, 
w  zw iązku  ze zm ianą gab inetu  stw ierdza, iż p rz ep ro ­
w adzona rek o n stru k c ja  gab in e tu  osłab iła sk ra jn ą  p ra ­
w icę, sk ra jn ą  lew icę oraz cen trum  grupy rządow ej, 
natom iast wzm ocniła centrum  p arlam en tarne , w sku­
tek  w ejścia do rząd u  prof. B artla . K oresponden t o ce­
nia naogół optym istycznie sy tuację  nowego gabinetu 
i pisze m. inn., że p ierw sze zarząd zen ia  p rem jera  B ar­
tla w y w arły  b ardzo  ko rzystne  w rażen ie  w  k o łach  o- 
pozycyjnych parlam entu , w obec czego odnoszą się 
one p rzychyln ie  do poczynań  now ego rządu.

D zień K ow ieński 11.1. zam ieszcza wywiad, udzie-^ 
lony p rzez p rezesa  „T ym czasow ego k o m ite tu  litew ­
skiego w  W ilnie", p. S taszysa, goszczącego ostatn io  
w  K ow nie. Z apy tany  o sytuacji szkoln ictw a litew sk ie ­
go w  W ileńszczyźnie, p. S taszys ośw iadczył, że szko­
ły p o czątkow e są p raw ie  w yłącznie p ryw atne, gdyż 
ty lko 3 —  4 szkoły  są  u trzym yw ane p rzez rząd  polski. 
P rzy  o tw ieran iu  now ych szkół n ap o ty k a ło  się często  
ze s tro n y  rządu  polskiego na różne u trudn ien ia . W ła ­
dze polskie —  wg. p. S taszysa  —  nie m ają  żadnej 
linji w ytycznej w  sto sunku  do szkół początkow ych  
litew skich . W szystko  tu ta j za leży  zw ykle od in sp ek ­
to ra tu . Jeże li jest on p rzychy lny  Litw inom , w ted y  
sp raw y  za ła tw ia  się p rędzej i pom yślniej i odw rotnie. 
G im nazjów  litew skich w W ileńszyźnie jest dwa, oba 
p ryw atne, u trzym yw ane p rzez  tow arzystw o  „R y tas" .
W  czasie m atu ry  obow iązują w litew skich gim nazjach 
egzam ina ze w szystkich przedm iotów , tym czasem  w 
szko łach  rządow ych  ty lko  z p ięciu  przedm iotów . Na 
zap y tan ie  o liczbę litew sk ich  szkół początkow ych  i u- 
czących się w  nich dzieci, p. S taszys ośw iadczył, iż 
nic k o n k re tn eg o  w  tej sp raw ie  pow iedzieć nie m oże.
W  dziedzinie ośw iatow ej p racu je  p rzedew szystk iem  
to w arzy stw o  „R ytas", k tó re  u trzym uje oba gim nazja 
oraz  znaczną w iększość szkół początkow ych. N a u n i­
w ersy tec ie  W ileńskim  ksz ta łc i się około 70-ciu s tu ­
d en tó w  - Litw inów . S tosunek  profesorów  do s tu d en ­
tów  - L itw inów  jest b a rd zo  dobry. S tudenci cieszą się 
opinją zdolnych i p facow itych . T w orzą oni jedno ska,

zrzeszenie akadem ick ie: „Z w iązek  s tu d en tó w  - L itw i­
nów". W  W arszaw ie  rów nież istn ieje kolonja litew ­
ska. Istn ieją tam  n aw et dla dzia tw y  szkolnej litew sk ie 
kursy  wieczorowe, k tó re  zastęp u ją  szkołę.

Co się tyczy  stosunków  m iędzy w ileńskim i L itw i­
nam i i B iałorusinam i, to stosunki te  —  wg. S taszysa—  
są bardzo  dobre  i to  n ie ty lk o  L itw inów  z B iało rusina­
mi, ale tak że  z U kraińcam i i Żydami. Istn ieje m iędzy 
tem i narodam i w spó łpraca ku ltu ra lna , zaś w celu  po ­
rozum ienia się w e w szystk ich  innych sp raw ach  zosta ł 
u tw orzony  w  ubiegłym  ro k u  specjalny  kom ite t. M ó­
w iąc o sto sunkach  kościelnych, p. S taszys podkreślił, 
że na prow incji daje się w yczuć w yraźna tendencja  
kościoła, zm ierzająca do w ynarodow ien ia  Litw inów . 
E p iskopat nie jest w  p o rząd k u  w  stosunku  do ludno­
ści litew skiej. C zęsto  bez pow odów  przenosi się k s ię ­
ży - L itw inów  z jednego m iejsca w  drugie, zw łaszcza 

--'ii* L aw in  jest zarazem  działaczem  spo łe­
cznym.

W  końcu  p. S taszys m ów ił o rozw oju p ra sy  litew ­
skiej w  W ileńszczyźnie oraz o przygotow yw aniu  się 
L itw inów  w ileńskich do obchodu jubileuszu W . Ks. 
W itolda.

POLSKA, NIEMCY A GDAŃSK.

Bohem ia 14.1. (P raga) w art. wst. na tem at ro z ­
mów polsko-niem ieckich w Genew ie stw ierdza, że acz­
kolw iek nie m iało być głównym  celem  podróży  m ini­
s tra  C urtiusa do G enew y spotkanie  z m inistrem  Z ale­
skim, to  jednak  rozm ow y tych dwuch m ężów stanu  
na tem at rew izji um owy likw idacyjnej m iały  być jed ­
nym  z bardzo  in teresu jących  m om entów  zjazd u  ge­
newskiego. Po  w yrażeniu  swego oburzenia na  to, że 
delegacja  po lska w H adze p rzed ło ży ła  tam tejszej kon­
ferencji polsko-niem iecką um owę likw idacyjną, ro z ­
wodzi się au to r nad  jej n iespraw iedliw ością i koniecz­
nością jej rew izji z punk tu  w idzenia niem ieckiego 
W  końcu au to r p ro testu je  przeciw ko tendencjom  do 
zaw arcia  tra k ta tu  handlow ego polsko-niem ieckiego z 
pozostaw ieniem  na uboczu sp raw  politycznych, p rzez 
k tó re  po jm uje  rew indykację na rzecz Niemiec— G dań- 
P cm orza i G órnego Śląska.
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Die Z eit 5.1. w art. H. Schw ann'a o znaczeniu 
G dyni i G dańska w stosunkach polsko-niem ieckich 
podkreśla , że G dańsk  musi pow ażnie się liczyć z 4con- 
konkurencją  ze s tro n y  Gdyni, k tó ra  ,,s ta ła  się k o tw i­
cą, na k tórej dodatkow o jeszcze umocowano długi 
prom  k o ry tarza , aby  ten  naw et w  czasach  burzy nie 
zo sta ł oderw any". >;Jeżeli są A m erykan ie  i Anglicy, 
k tó rzy  o k o ry ta rzu  m ów ią sceptycznie, to  p rzed  G dy­
n ią zdejm ują kapelusz  i tem  sam em  przez to  p o śre d ­
nio zgadzają się na k o ry ta rz ."

Co do N iem iec au to r w y rzek a  na k ieru n ek  n a ­
cjonalistyczny, panu jący  tam  w  stosunkach  z G d ań ­
skiem , tendencje  te  s taw iają  W. M iasto w  k łopo tliw e 
położenie i raczej zm uszają je  do szukania zbliżenia 
do pacyfistów , tem bardziej, że pacyfizm  jest p o trz e ­
bny dla rozw oju gospodarczego każdego kraju . P o l­
skę uw aża au to r za zw olenniczkę pokoju i chociaż

Z A G A D N I E Ń
SESJA RAJDY LIGI NARODÓW,

POLSKA A NIEMCY.

B erliner Tageblatt 13.1. w koresp. z Genew y p i­
sze, że na publicznem  posiedzeniu  R ady Ligi Nar. „no ­
w y prezes, polski m in ister sp raw  zagranicznych  Z a le ­
ski zab ra ł głos, w ygłaszając n iezw ykle serdeczne 
przem ów ienie, pośw ięcone pam ięci S tresem an n a". W  
zakończeniu  min. Z alesk i prosił p rzed staw ic ie la  N ie­
m iec o w yrażen ie  w spółczucia R ady Ligi dla rząd u  
niem ieckiego i d la  rodziny S tresem anna.

W  odpow iedzi p o d sek re ta rz  s tan u  S ch u b ert p o d ­
kreślił, że ideą p rzew odnią S tresem an n a  w  polityce 
zagranicznej było  dążenie do zasypan ia  p rzepaśc i, ja ­
k ą  w y tw orzy ła  w ojna pom iędzy narodam i, i to  m iała 
na  celu jego p o lity k a  porozum ienia i słusznego w y ró ­
w nania przeciw ieństw .

D ziennik dalej pisze, że w  niedzielę w ieczorem  
S ch u b ert m iał d łuższą rozm ow ę z min. Zaleskim , po 
k tó re j n as tąp ią  dalsze konferencje . P rzedm io tem  ich 
jest u k ład  polsko - n iem iecki co do zrzeczen ia  się 
p rzez  Polskę p raw a  odkupu osad niem ieckich  w  b y ­
łej dzieln icy  pruskiej. W edług zdania sfer n iem iec­
kich, u k ład  ten  w ym aga pew nych w yjaśn ień  i u zu ­
pełnień .

D ziennik n astęp n ie  zaznacza, że w iadom ość, iż 
min. C urtius nie m oże p rzybyć do G enew y, w yw ołała  
tu ta j ogólny żal.

Le M atin 14.1. zam ieszcza tekst przem ów ienia 
min. Z aleskiego i pisze, że p rzedstaw ic ie l N iem iec, w  
osobie von S chuberta , odpow iadając na p rzem ów ie­
n ie min. Zaleskiego, w yraził podziękow anie za hołd  
złożony zm arłem u m ężow i S tanu, przypom inając ró w ­
nież jego zasługi dla sp raw y  konsolidacji pokoju.

p

Lietuvos Żinios 11.1. w art. p. t. „Po w yjeździe dr. 
Z auniusa do G enew y" pisze m. in., że „na ten  raz  li­
tew sk i m in ister sp raw  zagranicznych  w yjechał do G e ­
new y bez pom patyczncści... W iem y, że byli nasi 
p rzed staw ic ie le  w  Lidze N arodów , k tó rzy  w yjeżdżali 
z L itw y p rzy  dźw iękach  o rk ies try  dętej, w ytw orzyli 
tam  tak ą  ciężką atm osferę, że dopóki nie będzie ona 
rozproszona, dopóty  stan  naszych sp raw  w Lidze

w ew n ątrz  panu ją  w  niej różne prądy , to  p rzecież  na 
zew nątrz  tw orzy  jednolity  front, hołdujący polityce 
pokojowej.

W  końcu au to r dowodzi, że G dynia ty lko w ów ­
czas zad a łab y  śm ierte lny  cios G dańskow i, gdyby 
G dańsk  zosta ł p rzy łączony  do Niemiec, a w ięc zo s ta ł­
by w yłączony ze sfery  gospodarczej polskiej.

D eutsche Tageszeitung 11.1. p odaje  w dodatku 
ilustrow anym  widok W este rp la tte  z napisem : „Z agro­
żony p rzez Polskę G dańsk". P rzy  w jeździe do sk ła ­
dów w idnieje tablica z napisem  i orłem  polskim, o 
k tórym  pismo pisze: „an der M auer der drohende pol- 
nische A d ler" . Pism o podkreśla , że na urządzenie 
wojskowych składów  d la  Polski G dańsk m usiał na z le ­
cenie Ligi N aroodów  w ydać trzy  mil jony guldenów.

I A O G Ó L N E
N arodów  będzie trudny. To też najpierw szym  obo­
w iązkiem  d -ra  Z auniusa byłoby  n ap raw ien ie  tego, co 
jest zepsute , a m ianow icie usta len ie  w  sferach  R ady 
Ligi N arodów  dobrej opinji o Litw ie. W  ten  sposób 
b y łab y  stw orzona m ocna p o d staw a dla naszych d o ­
b rych  stosunków  z Ligą N arodów , a w ów czas i na  n a ­
szą sp raw ę z Polakam i rów nieżby  się inaczej z a p a ­
tryw ano. Nie m ożna p rzecież  zw yciężyć, m ając w szy­
stko  p rzeciw ko  sobie. Nie wiem y, jak ie  inne sp raw y  
m a dr. Zaunius w  G enew ie. O jednem  jednak  p rz e ­
strzegam y go, że obecnie dużo się od niego wym aga. 
W iem y, że o trzym ał on ciężką spuściznę, lecz to 
w k ład a  na niego jedynie ty lko w ięcej obow iązków . 
T o też  ta  p ierw sza jego podróż do Ligi N arodów , jak 
i inne jego czynności, pow inna być ostrożna, celow a 
i p row adzić musi do w yraźnego polepszenia sy tuacji" .

N aw iązując do skargi 34 R osjan  litew skich na 
rz ąd  litew ski, k tó ra  to sp raw a m a być poruszona na 
obecnej sesji R ady  Ligi, dziennik podkreśla , że 
R osjanie nie m ają najm niejszej p odstaw y  do tej skarg i 
i d latego  już ty lko  sk arg a  ta  nie pow inna znaleść się 
na po rząd k u  dzienym  sesji Rady.

ROZBROJENIE NA MORZU.

La Tribuna 12.1. pisze, że w drugiej odpowiedzi 
fran cm k ;ei do rząd u  w łoskiego w spraw ie p rzygo to ­
w ań konferencji m orskiej niem a w zm ianki o zrów na­
niu flo ty  w łoskiej z francuską, a nota francuska na- 
ogół om ija propozycje włoskie. W obec tego, że nota 
francuska wyszczególnia różne względy, p rzem aw ia­
jące  za po trzebą —  ile możności —  wielkiej m ary n ar­
ki, pism o tw ierdzi, że nie jest to ograniczanie ale 
zw iększanie zbrojeń, za co odpow iedzialność spada na 
F rancję .

A B C  9.1. (M adryt) w yraża w ątpliw ości co do 
wyników konferencji m orskiej w Londynie, s tw ierdza­
jąc, że dojście do porozum ienia m iędzy A nglją  a  S ta ­
nami. Z jedn. niekoniecznie trzeba uw ażać za zapo­
w iedź takiego rozbrojenia, zw łaszcza wobec tego, że 
dw a te  państw a osiągnęły szczyt potęgi, możliwej w 
dzisiejszych w arunkach.




